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Przyjmują się do umieszczenia w Inseratachr 
o g ł o s z e n i a , O D B Z W T , d w i a d o n i e n i a ,  d o h i b s i e h i a  wszelkiego rodzaju, tycząca s ię  

przemysłu, handlu, rolnictwa, spr*adaiT) kupna, dzierław itp. za opłatą:
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3*/, 

centów. Do każdego inseratu załączone bye winno 30 centów na opłatę ttę 
płową za każdorazowe umieszczenie.

L isty  z pieniędzmi prennmeracyjnemi i inserałowemi przesyłane być winny firankę 
do Bióra Ekspedycji .Czasu",

L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowanie.
L isty  nieiiankowane nie przyjmują się.
R ę s o r i s i i A  nadesłane Bedakcyi nie zwracają się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Ze zbliżającym się im  Lipca zapraszamy do

PRZEDPŁATY
na „CZAS“ i „DODATEK MIESIĘCZNI"

wychodzący przy nim w zeszytach kilkunastuar- 
kuszowych.

P r z e d p ł a t a  na sam dziennik „C x a» 64 
w Krakowie'. pocztą:

roornie................3 0  zł. austr. 3 4  zł. austr.
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Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty. 
D odatek m iesięozn y z lat upłynionych 

jest do nabycia w Expedycyi Czasu po cenie 12 
zł. austr. za rok jeden tj. za 12 zeszytów.

Do dzisiejszego Numeru dołączają się 
listy prenumeracyjne powrotne, dla uła­
twienia Szanownym pp. Abonentom wcze­
snego przesłania prenumeraty.___

K ra k ó w  13 czerw ca .
W iadom ość o zjeździć Księcia Rejenta 

pruskiego z Cesarzem Francuzów potwier­
dza się. Donoszą, nawet, że Napoleon III 
udaje się w przyszły  piątek do B aden-B a- 
den. O ile wnosić można, spotka tam mo­
narcha Francyi nie samego tylko Rejenta 
P rus, ale i innych jeszcze panujących niemie­
ckich, jako to Króla W irtem bergskiego, W . 
Księcia Badeńskiego i innycbj zdaje się bo­
wiem, że zamierzono tam odbyć m ały kon­
gres niemiecki z Księciem Rejentem na czele.

Obszerne pole otwiera się domysłom co 
do owego zjazdu, który nie jest bynajmniej 
przypadkowym. Myśl^ jego w yszła jak  u - 
trzymują od C esarza Francuzów. Z jazd prze­
to nie jest bez celu, leci któż odgadnąć ta­
kowy potrafi?-

Podróż Cesarza Francuzów do B ad en - 
Baden uspokoi niezawodnie z jednej strony 
pogłoski krążące w Niemczech o nieprzy­
chylnych stosunkach dworow tuleryjskiego 
z berlińskim, becz czyz z drugiej strony nie 
wznieci nowych obaw? Nieraz już nieprzy­
jazne Francyi pogłosh k rąży ły  po dzienni­
kach niemieckich, nieraz pows aw ały  g ło sy

nieprzychylne polityce francuzkiej, a  nigdy 
dotąd Napoleon III nie uznaw ał za stosowne 
uciszać je tak stanowczym krokiem. Czyżby 
mu tak wiele dziś zależało na przekonaniu 
Niemiec o pokojowych zamiarach F ran ­
cyi? A  zresztą , czyż obok tego celu nie 
mógłby być inny, w tradycyi napoleońskiej 
leżący ? Obecność C esarza Francuzów po­
śród książąt niemieckich może mieć pośre­
dniczący charakter. Kwestya niemiecka trwa 
ciągle, jakkolwiek flegmatycznie postępuje. 
W  kwestyi tej mieszczą się różne pomniej­
sze , a w scisłym z ca łą  kwestyą zostające 
związku. Je s t kwestya Bundestagu, kwe­
stya hanow erska, heska, kwestya szlezw i- 
cka, wreszcie kwestya organizacyi wojsko­
w i ’ ^  *®j chwili odbywa się zjazd kióla 
duńskiego ze szwedzkim, wznawiający wspo­
mnienie zawsze dla Niemiec drażliwe, przy­
mierza skandynawskiego. Niedawno krąży­
my wieści o zawarciu przymierza między 
Francyą i D anią, a  nikt zapewne niezapo- 
m niał, że między Francyą a Szw ecyą od 
1855 istnieje przymierze. W szystkie te o - 
koliczności, gdyby je rozbierać p rzy sz ło , 
przedstawiłyby żyw ioły rozdwojenia i anta­
gonizmu w Niemczech, i dostarczyłyby wie­
le przedmiotów do wniosków o stanowisku, 
jakieby m ógł zająć monarcha, tak przewa­
żny wpływ w polityce europejskiej dziś 
mający.

Nakoniec dodajemy jeszcze uw agę, że 
w Niemczech jest stronnictwo zjednoczenia. 
Jedność Niemiec je st m yślą, która się sprze­
ciwia tradycyjnej polityce F ra n c y i, a z któ­
rą  zgadza się w tej chwili polityka cesar­
ska: przynajmniej dowodzą tego ciągle dzien­
niki półurzędowe francuskie. Stronnictwo u - 
nitarne niemieckie staje zaw sze pod sztan­
darem P ru s , często nawet mimo ich woli. 
Cesarz Napoleon pragnie widzieć się z R e­
jentem P rus •— dla stronnictwa jedności mu­
si to być znaczącym wypadkiem. Jednako­
woż nie m ałą to zagadką dla niego, czy 
polityka cesarska sprzyja rzeczywiście owej 
wymarzonej jedności? a  jeszcze większa, czy 
pośrednictwo Francyi w sprawach niemie­
ckich nie zagraża Niemcom bardziej niż do­
mniemana chęć zaboru po Ren?...

N a to powie kto może, iż zjazd w Baden-

Baden nie ma na celu spraw niemieckich, 
ale ogólną europejską politykę. Nie myśli­
my zaprzeczać — o d w o łu ją  sję do przy­
sz ło śc i, ilekroć idzie o wykrycie zamia­
rów Napoleona III.

K o reip on d en eya  C iasu .
Wiedeń 10 czerwca.

0  Komitet Rady państwa rozpoczął wsekoyach  
rozbieranie budżetu. P*n Kraiński jest w sokoyi, 
której przypadło minisfęryum fiMaflów. Praos ta 
zajmą więcej jak pół miesiąca ozasu. Budżet do­
chodów jeszcze nawet nie przedstawiony. W łaści­
wie ogólna dyskusya, nawet y? komitecie będzie 
mogła nastąpić wtedy, j*k członkowie będą mieli 
całość przed oczyma. Z pomiędzy członków nie- 
wybranyoh do komitetów niektórzy odjechali na 
dni kilka; inni gotują się do dysknsyi ogólnej, 
w której muszą wystąpić kwestye polityczne i ad­
ministracyjne.

Listy prywatne z Neapolu donoszą, że w sku­
tek kapitukcyi całe wojsko wraca z  Palermo do 
Neapolu. Z wojsk królewskich w Sycylii pozosta­
ły  tylko zsłog i w Mesynio i Syrakuzie. W pływ  
tych wypadków na umysły w Neapolu jest ogro­
mny. Narady u dworu ciągłe. Partya oporu do­
tąd przemags. Ludność zachowuje się spokojnie. 
Muioma io jest ogólne, żo Garibaldi przeniesie 
teatr wojny do Kalabryi. Proklamaoyj rozmaitych 
pełno.

Z Rzymu wiadomości coraz Piemontowi przy­
chylniejsze. Partya narodowa, która się oświadoza 
za W iktorem  Emanuelem z jednej strony, a par­
tya reakoyjna z drugiej, tam ują lub psują usiło­
wania jenerała Lamoricićre. A g ita o y a  liberalna na 
prowincyi się w zm agi.

W iadomość o przyrzeczeniu Austryi posłania 
posiłków Neapolowi, jest zupełnie fałszywą. Ga­
binet tutejszy trzym a eię biernie i nio dotąd nie 
wyrzekł z pow oda wypadków  w Sycylii.

Zjazd w Baden-Baden zajmuje mocno cieka­
wość publiczną. W  teraźniejszych okolicznościach 
jest on nowem ostrzeżeniem dla Austryi.

Świat wyższy zaciyna opuszczać stolicę. Publi­
czność lubiąca teatr dzieli się ter*z między operę 
włoską i tańce panny Albiny di Rhona, która cd  
dwóch dni zbiera gorące oklaski w teatrzs Jo- 
saphstadt. W  tańcach narodowych ma wiele w dzię­
ku i charakteru. Powiadają, *e już ma pół milio­
na franków majątku, a liczy zaledwo lat ośmnaśoie. 
Słuszaieby powiedzieć można, że wiek nasz jest 
wiekiem astystów i spekulantów! W  operza w ło­
skiej za dwa dni benefis pani Charton-Demeur. Zam­
knięcia nastąpi około 22 b. m, Cała prawie kom­
pania uda się potem do Pesztu.

P a r y ż  9 czerwca.
Jenerał L tm a  i G a r ib a ld i przedłużyli w P eler-

mie zawieszeni^broni, ale ostatecznie jenerał Lan­
za kapitulował i opuścił z wojskiem oytadelę, któ­
rą wziął w  'nkł d adirirał angielski. Europa na­
radzała się krótko nsd interwcnoyą, do której zo­
stała zawezwaną przez króla neapolitfńskiego. 
Anglia nie zezwoliła na in ter*encyą, pomimo dwu­
godzinnej rozmowy pana Thouvenela z lordem  
Cowley. Inne mocarstwa odpowiedziały, że nio 
zrobić nie mogą. Neapol zawezwał natenozas po­
średnictwa Franoyi. Cesarz zapytał 8ię, na jakioh 
warunkach może pośredniczyć. Narady zapewne 
przeciągną się i patrząc na to oo się dzieje, za­
pewne skończy się na tern, za ozem oświadczy się 
sycylijskie głosowanie powszechne. — Garibaldi 
wzmaonia się, podnosi i pokazuje zmysł polityoz- 
ny. Jenerał L ania zwie go już Exoellencyą. B o­
gate W łochy posyłają mu ochotników, amunioyę, 
broń i pieniądze. Garibaldi ma płaoić swym żoł­
nierzom po 2 fr. dziennie. Na żądanie barona Bre- 
nier, Francya wysłała pod Neapol trzy nowe (ta­
tki parowe. Dążenie W łoch do zupełnej jednośoi, 
sparaliżowało pracę komfsyi mającej oznaczyć gra­
nice między Francyą a Piemontem. Sądrą, że 
w rtzie nowego rozszerzenia się Piemontu, Fran­
cya zażąda większych terytoryalnyoh gwaranoyj. 
Francya nie chciałaby n wego rozszerzenia się 
Piemontu, bo wie, ile kłopotu kosztują terytoryalne 
gwaraneye. Prefekci francuzoy objęli władzę w S a-  
baudyi i Nioei. D epesze panów Laity i Pietri są 
zaspakajające. Sab&udozycy i Nicejczycy pokazują 
usposobienie przychylne. Wojskowi i urzędnicy tych 
prowincyj wclą być Francuzami niż Włochami. 
Cesarz myśli wprowadzić kilkunastu z nowych pod­
danych do rady stanu, sądów i wyższej admini- 
straoyi. Hrabiowie C ista de Beauregard i de 
Boigne (ostatni ożeniony z panną Chryniewiczów- 
ną) mają zosttć senatorami. Garibaldi urodzony 
w Nioci, poświęcił się oałkowicie W łochom, choć 
mówi lepiej po francuzku niż po włosku.

Przybyła do Franoyi jenerałowa Lamoricióre. 
Ma ona mówić o wielkich trudnościach na jakie 
mąż jej napotyka w państwie kośoielnem. Jenerał 
Lam orioićre nie ładzi się podobno i powtarza, że 
ograniozy się w potrzebie na obronie A nkony, 
z którą gotów sią w powietrze wysadzić. Rzym  
rachuje głównie na Francyą. Cesarz ma choieć u- 
organizować straż Ojca świętego z wojska różnych 
narodowośoS, wyłączając Francuzów i Austryaków, 
ale domaga się poprzednioh reform dla niechętnych 
mieszkańców włoskich. Cesarz chce ubezpieozyó 
interesi katolicyzmu bez obrazy narodowości w ło- 
skiój. W  tej chwili moina mieć nadzieję, że poli­
tyka Cssarza z ozasem przemoże.

Pisałem o roli jaką odgrywał w Paryżu pułko­
wnik Barman były ambasador szwajoarski. Oświad­
czał on się przeciw doktorowi Kern swemu rywa­
lowi, ale oświadczał się ostrożnie. Ze zmianą o- 
kolioznośoi ośmielił się areszcie wystąpić publicznie 
w świstku pod tytułem: „List do przyjaciela* 
Dzisiejszy Constitulionnel chwali ten list, bo pan 
Barman oddał w nim słuszność Franoyi. Przebą-

Częśó Literacko - Artystyczna.

T Y G O D N IK  W A R S Z A W S K I.

ła teryały  do felietonu -  Henryk W i e l k i  -  Jak po.nać 
W arszaw ę — Uroczystości religij0 6 ""  Proje °‘
wa o p e r a - N o w e  now ości t e a t r a l n e  -  Teatr am atorek. -  
Bilse — Ł aade — Nowe wydawnic^ a‘

Im dalój Warszawa w letnią 
óm mniój (nadstaw ia m attryałń* do

zbitzą B ę ouAOA-.wane czerwców* ■

arki i t ; ,  zebra na lub zabawy, J®'*0*6
wać będzie ta  cisz*, jafca I#,ws*e ps*  następ­
na WyL dnien ia  s'ę m k a ta , podoz*« P°*J 16! 

Nie idzie w siakże za tćm , aby r.io° ć Fló,r0. ‘ 
ssić wszelkie spraw ozdania, boć jeszoxo i wśroa
zawieszenia ruchu znaj !*i« 8<ę z»w«ze jan* 
Lmiot do obrobieria, a znalazłby się n»we‘ . ‘ 
iejszy, gdyby meprzekrarzał granic Tygadm-irrnmo A
zniewolonego trzymać 6ię w jednym

lid obywateli ziemskich ju t się rozpooM1* * 
, posiedzenie Towarzyitwa Rolniczego. Ju i 
'bliża; w ostatnim zaś z>unaerzs Rooznikpw 
,IOny zostił nowy reskrypt 00 do *n»*n
slegaoyaoh okręgowych tegoż Towarzystwa, 
im w poprzedniem sprawozdaniu wspomnie-

szystko to jest przedmiotem godnym zasta- 
enia się i rozwagi; lecz właśnie SQ względu 
'a in o ś ć  swoją, wymaga większych rozmiarów 
akres nintejszć; szpalty.

Rzuoiwssy się w inną stronę, spostrzeżemy cie­
kawą rozprawę o przyczynach braku kredytu 
w kraju, zamieszczoną w rststnim zeszycie B iblio- 
teki Warszawskiój, a napisaną przez jednego z tu­
tejszych bankierów, p. M atusa Rozena. Rozprawa 
ta zapewne wywoła odpowiedź, zwłaszcza, że B i­
blioteka z góry zapewniła, iż wszelkim w tym 
przedmiooie dyskusyom otwiera swe kolumny, 
w przekonaniu, że tylko na drodze staroia się wsa- 
J^mnyoh opinij, wyrabia się prawdziwe pojęoie o 
rzeczy.

Rozbieranie podobnych kwestyj w Tygodniku, 
zajęłoby niemało miejsca, ais ponieważ każdy z ozy- 
tająjych domaga się faktów, któro są zadaniem  
niniejszego sprawozdani*, a nie zaś rozpraw; sim o  
* siebie zatóm wypływa, że kwestye powyższe mu- 
B1ł . t u  być pomijane. Oprócz zaś tego powodu, 
8% jeszoze i inne, dla każdego z ozytającyoh do- 
my*Ine, a zatóm niema oo o nioh nadmieniać.

Jeden z filozofów (!) X V III stuleoia powiedział: 
*« »*b7  rzeaz dobrze wyjaśnić, trzeba ją poruszyć 
do gruntu i zupełnie zgłębić* — ale ponieważ nie- 

o . do togo, że nie wszędzie być może dopu- 
szozaluóm takie sondowanie, jakie właśnie sobie ży- 
E m y  da” -° wyręczamy go w tym dodatku i

Tydzień ubiegły rozpoczął nam p. Henryk W ie- 
niawsri konoertem na skrzypoaoh w salach R id a-  
towyoh. Jak na św ięto, to jest niedzielę, a do te­
go dzień pogodny i ciepły, to konosrt bardzo li- 
ciny; a J*k grał Wiaaiawski, o tóm niema oo mó­
wić, zwłaszcza, te  tym ogniem i mechanizmem 
jakie osohują grę j0g,5j pozawraoał wszystkim gło­
wy. Szozególniój też nieporównanym był w  Kar­
nawale weneokim Paganiniego, którego nie objął

programem, ale na powszeohne żądanie, po nad 
ten program wykonał. Zwolennicy muzyki o ni- 
czóm nie mówią jak o grze jeg o , i to podobno 
najwięcój wpłynęło na niego, że jeszcze raz wy­
stąpił w teatrze wielkim , doznawszy jak poprze­
dnio powodzenia wielkiego*

Są taoy ludzie, którzy utrzymują, że grająo na 
skrzypoaoh,_ a słysząc Wieniawskiego, to się ode- 
ohoe zupełnie praoować i rzooiłoby się w kąt skrzyp­
ce. Niepodzielam bynajmniój tego zian ia , i sądził­
bym przeciwnie, że słysząc taką doskonałość, tóm 
więoój powinniśmy n a b r « ć _  zachęty do jój naślado­
wania i zbliżenia się do niój. Takim tedy mora­
łem kończymy sąd nasz o grze Wieniawskiego, 
bo rozbierająo szoeegółowo takową, wpadlibyśmy 
niezawodnie w labirynt teroyi> nateoletów , staka- 
tów itp. wyskoków skrzypcowych, o których nie 
jednemu może ani się nawet śn iło , dopóki nieu- 
rłyszał gry Wieniawskiego.

Kto ohoe poznać Warszawę ze strony jój szału, 
nieoh do niój zajrzy w czasie dn^karnawałowyoh; 
kto ohoe ją poznać ze strony żyoia pustelniozeg^, 
nieoh ją  nawiedzi w nresiąou lipou; kto ohoe uj- 
rzóć w stanie syrsny, nieoh rzuci okiem na W »fę. 
k'edy się rozpoczną kąpiele letnie; kto ją ohoe wi­
dzieć burzącą i szumiącą j*» piwo w kuflu, nieoh 
się przejdzie po bawaryaoh itp. ogródkaoh, a kto 
nareszoie ohoiałby j» poznać z naukowój jój stro­
ny* to nieoh ją prrydybie na jój posiedzemaoh li­
terackich itp. zebraniach uozonyoh; słowem gd d e  
sję zwrócisz, wszędy nowy obraz przedstawi się 
się twym oozom; ale na tóm nie koniec, bo cały 
ten szereg porównać, śoiągaliśmy do  ̂te g o , aby 
wam powiedzieć *6 ^t> ohoê  widzieć i poznać po­
bożną stronę W arszawian, nieoh spojrzy na nich 
w chwilach tyoh wielkich uroołystośoi kościelnych,

z jakich nr>. ostatnią było Boże Ciało. Prawd*, że 
tam nie było blasku i przepychu, ale na jednym  
procesyjnym placu był lud pobożny, ^  trzydzie- 
sto-tysięoznój masie zebrany, a obok ściśnięty, że­
byś po ith  odcłonionyoh głowach jak po lodzie 
ohodził, nie znalazłszy nigdzie najmniejszój luki, 
któraby cię poohłonęła w tym tłumie. P rooeiyete  
odbywają się po wszystkich miejsoowyoh para­
fiach, a wszędzie te same tłum y, te s*me religij­
ne pieni*, i te uroczyste chwile, przerywane kwi­
leniem ptasząt, unoszących się po nad ludem bo­
żym, aby * nim razem chwałę Pan* wyśpiewywać. 
Na jsdnój z takioh procesyj to jest z kośoioła ka­
tedralnego, celebrował Aroybiskup Fijałkowski, 
metropolita, w asyitenoyi duchowieństwa wszystkich 
tutejszych zakonów, bractw, oeohów i pobożnych  
mieszkańoów. P ogoda w tym roku dotrzymała do 
keńoa prooesyi, którój jak widać samo niebo sprzy- 
jsło, nie zasępiwszy się n*jamisjszą chmurką.—  

W  liczbie projektów jakie od ozasu do ozasu 
przesuwają 8,ę pomiędzy nimi, a dotyozą się do- 
broozynnych Instyłuoyj, mieliśmy znów jeden, w y-
stły  z łona Towarzystwa Dobroczynnośoi, 0o do  
zwożenia jeszoze jednego zaUadu dobroozynnego, 
t0 jest stowarzyszenia opieki macierzyńskiój dla 
dziatek i ioh matek; lecz projekt ten który wy­
robił opiekun Żłóbków p. Józefowicz, pomimo 
najlspszych dążnośoi, nieokazał się dość w wyko- 
konaniu praktyoznym, raz dla tego że pooiągnąłby 
z  ozasem znaczne xs sobą wydatki, a powtóre 
As z szed ł by się z mnemi stowarzyszeniami, które 
już obrały sobie za cel podobną opiekę, opędza- 
jąo to daleko mniejszemi kosztami. Towarzystwo 
Dobroozyńności bardzo dobrze psstępuje, że jest 
nadzwyczaj ostrożne w zawiązywaniu nowych za ­
kładów, tyle już bowiem ma przed sobą zadania,
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kują o powrocie pana Barm ana do ambasady.
Pan Thonvenel ntzeslał do Niemieo okólnik, 

w którym zbija pogłoski o zamiarze Francyi za­
brania Renn. Na odparoie s łó w bazety prutkiej na 
artykuł p.Lamarohe o Renie, nie dał repliki
i zapewne jej nie do. Takie kwestye nie dyskutują 
się, lecz się podnoszę, * ° te® Franoya nie myśli. Za­
pewniaj*, *e poprawiły się stosunki między Francy* 
a Prusami. Nord donosi, że Cesarz ma się widzieć 
t  Rejentem n a d  Renem. Tego ma pragn*6 Rosya. 
Świeża obecność Rsjenta pruskiego w Gdańsku 
obudziła różne wspomnienia. Od r. 1806 do 1815 
Gdsńsk był wolnem miastom. Times znowu marzy. 
Twierdzi on, że Franoya wysłała do Belgii ajen­
tów politycznyob, że coś zamierza itd. Franoya 

osłała tylko kilku ludzi fachowych dla zbadania 
westyi zniesienia cła rogatkowego i nowej refor­

my taryf.
Cesarzową rosyjską matkę miał zdziwić w L yo­

nie ogromny zapał mieszkańców okazywany dla 
Cesarza. Cesarzowa miała dotąd inne wyobrażanie 
o usposobieniu Francyi. Franoya, zawsze przod- 
kująca, jest dobrze usposobioną, bo widzi postęp 
Europy. Intellig-noye i klasy średnie spoglądają 
coraz lepiój na Francy* nie tylko w Anglii leoz i 
w Niemczech. Przybywa tu wielu uczonych nie­
mieckich, którzy dot*d spoglądali tylko na Ro- 
syą. W  zamian okazywanych uczuć, Cesarz nie 
daje im drogich tabakierek, lecz ooś droższego, 
bo tanie krzyże legii honorowej. Intelligcnoye spo­
strzegają, że ozas jest na wszystko, że wolność 
jest potrzebną, lecz ża jest także potrzebną akoya. 
Tak wystawia rzeozy L' Opinion nationale, odpowia­
dając dziennikom rojalistowskim. Cesarz lubi roz­
mawiać z uczonymi, nawet z panem B enan, re­
daktorem Dibatów, ex-seminarzystą. Courrier de 
Paris który chce się czemsiś odznaczyć, twierdzi, 
że reprezentuje damokracyą liberalną, a Opinion 
nationale demokracy* nieliberaln*.

Do Fontainebleau pojeohali na pierwszy tydzień, 
opróoz kilku dygnitarzów francuskich, lord Cowley, 
hr. Pourtalćs, p. Nigra i książę Metternich. Taki 
skład dyplomatów prow adti na domysł, że będą się 
odbywać ważne narady. Pojutrze ma być polo­
wanie. Z rozkazu Cesarza minister Billault prze­
słał do prtfaktów nowe instrukoye dotyczące że­
braków i włóczęgów. Ukrócenie żebraotwa jest 
wszędzie łatwiejsze niż włóozęgostwa, a przy włó­
częgostwie niema dobrćj praoy krajowój i szczę­
ścia ludu. Praw a francuskie, przyjazne dla każdćj 
praoy, są na szozęśoie bardzo surowe dla włóczę­
gostwa. Trzeba tylko do tego światłój i spręży- 
Btćj administracyi. Dzięki administraoyi, Franoya 
pozbyła się pasożytnyoh istot a nawet pokoleń 
żyjących ze złyoh namiętnośoi. Wszystko tu pra­
cuje i z a s łu g a  p o le g a  na p izy jśo ia  do  ozegoś z ni-

°*Słuoh*jąo interesowanych, rada handlowa napo­
tyka na różne drobne trudności, a godne czasem 
względu. Dawnićj chodziło o szkodę jaką poniosła­
by Franoya z wyprowadzenia za granioę gałganów, 
a dziś ohodzi o szkodę którą poniosłaby Franoya 
z wyprowadzenia kory drzewnój, tojest garbnika. 
Francya ma jeszoze lasy, ma garbnik, a Anglia 
go niema i musi go sprowadzać z daleka. G ar­
barze domagają się tego samego oo papiern:cy, 
to jest cła na wywóz garbnika. Cobden jest jesz­
cze w Paryżu. Napisał on ztąd do wyboroów 
w Rahdal surowy list przeciw rozwiązaniu Izby 
lordów.

3000 oifeonistów francuskich ma znów udać się 
do Anglii. Rząd daje do tego zaohętę. Oby har­
monijny śpiew przygłuszył różność interesów dwóch 
wielkich zachodnich narodów!

D. 5 t. m. odbyło się w ratuszu pod prezy- 
denoyą senatora Mich ła Chevalier, pierwsze po­

siedzenie towarzystwa statystycznego, złożonego 
ze stronników wolnośoi handlowój. Nazajutrz p. 
Leverrier dał w obserwatoryum astronomiczny 
wieczór dla płci obu na uczczenie doktora Les- 
carbault, który bez instrumentów i nauki odkrył 
nowego płanetę. Astronomowie bawili gości po ­
kazując im gwiazdy na niebie. G 'śo ie ubawili się 
na tym wieozorze lepiój niż na balu. Może z cza­
sem Francuzi rozszerzą swe zabawy i naśladująo 
Amerykanów, zajmą się astronomią. Francuzi się 
przekonywują, nie ma nio smutniejszego jak 
oiągła wesołość.

W  tych dnisoh złożyło egzamen lekarski w P a ­
ryżu dwóch Persów.

P. Prevost Paradol stawał onegdaj przed sę ­
dzią instrukoyjoy® > ale sądzą zawsze że Chambre 
du Conseil oświadczy się przeciw procesowi. Za 
przekroozenie władzy został pozbawiony urzędu 
komisarz policyi, który przyaresztował tę bro­
szurę. Tą spraw* zatrudnia się bardzo redakoya 
Courrier du Dimanche, zagrzewana i ujmowana 
przez orleanistów.

Wczorajszy dzień S. M edarda przeszedł pogo­
dnie, ale dzjś m*my deszcz i wielu się lęka aby 
nie padał dni 40 i nie zaszkodził urodzajom , do­
brze się jeszcze przedstawiającym. Zboże idzie 
w górę.

Revue catholique donosi, że towarzystwo zało­
żone w Anglii r. 1859 nawróciło już do religii 
katolickiój 1000 izraelitów.

Rzym 8 czerwca.
P . Martino tutejszy peseł K róla Obojga Sycy- 

oylii, który przed kilku dniami został był przywo­
łany telegrafem do N eapolu, ztamtąd wczoraj tu 
wróciwszy, znowu wyjeohał dzisiaj do Paryża, wy­
słany tam przez swego monarchę. Ma on na celu, 
jak twierdzą prosić o protekoyę Cesarza Napo- 
laona. Gdyby się Cesarz zgodził na warunki które 
p. M»rtino przedstawi, król obiecałby dać krajom 
swoim liberalną konstytucyę. Wasi korespondenci 
paryscy doniosą wam o skutku tój misyi, ale tu 
mniemają, że się p. Marti.io za późno wybrał.

Niemamy żadnych pownych wiadc mości z Sy­
cylii, wątpić jedtak  nfemożna, że powstanie cc- 
dzienie się rozszerza i że się ten sam los gotuje 
dla Mesyny, j*ki spotkał Palermo. Wmieszanie 
się Francyi może królowi Noapolitańskismu zacho­
wać posiadłości na kontynencie, ale Sycylię uwa­
żają za zupełnie straconą.

Organizaoya wojska papieskiego z powodu sprze- 
oznyoh żywiołów z jakioh się ono składa, postę- 
pujo nador powoli — ale postępuje wszakże. J e ­
nerał Lamorioióre jest niesprsoowanym, dokłada 
on wszelkioh starań, by ulepsiająoe zmiany jak 
najprędzój zap row adzić . M a łżo n k a  jeg o  w yjeżdża
w tyoK dniach d.o Fr»noyi, g d * i ©  ma oało lato
przepędzić i zkęd powróci do R iym u na zimę.

W  ostatnich czasach w państwie Kośoielnem 
rozmnożyły się znowu bardzo bandy rozbójników. 
P rred  kilku dniami jadąoy z Rzymu hr. E lw ard  
Łubieński z żoną i familią został napadnięty przez 
liozną bandę w okolic ich Foligno. Nietylko ża mu 
zabrano pieniądze, ale nawet wszystko co misł 
ze sobą. Dwa dni pierwój spotkał ten sam los 
bogatego obywatela z Fano, który wiózł ze sobą 
4 tysiące skudów do Ankcny.

C. k. Minister spraw duchownych i oświecenia 
zamianował byłego zastępcę nauczycielskiego przy 
gimnazyum bochedskiem X. Zegadłowicza obrządku 
wschodniego, rzeczywistym nauczycielem przy gim­
nazyum w Rzeszowie.

W iedeń 12 c z e rw c a . N. Państwo przenieśli się 
na stałe mieszkanie do Laxenburgu.

że gdyby temu tylko odpowiadało, jużby jak  naj 
godnićj wywiązało się ze swego obowiązku. — 

Pokazuje się, że niekonieoznie trzeba uganitć 
się za obcemi pięknośoiami, i że takowe znajdą 
się i na własnój niwie. Niemówimy tu o piękno- 
śoiaoh płci żeńskiój, ale o pięknoś jiaoh sztuki. Mie­
liśmy medawno 0perę Offenbacha p. n. Panie 
Strąg*01*” '* * w tym tygodniu rodzinną swojską 
sielankę P- “ • J *wnut (Kniażnina), do którój mu­
zykę napisał ot. Moniuszko. Zestawiwszy te dwa 
obok siebie dzieła, „;0 ^la tego bynajmniój, abyś­
my mieli porów nyw a t  gajj% te dwa kompozy­
torskie talenta, *Ie i°dynie w oeia  dokładniejszego 
odbicia obu nowośoi, j*fcże wielką znajdziemy róż­
nicę. Tam lekkość i w®8nłpść, (mówimy tu o sa- 
mój jedynie muzyo** °o libretta etraganiarskiego 
nlemyślimy dotykać)* tu *n<>wu tęsknośoią i rze- 
wnośoią narodowój nuty, n* narodowym temaoie 
opartój, a tak miłój i Prz7b*d»jącój do uoha, że 
mimowolnie lubować się potrzeb., Słnohacze wy­
raźnie porwani zostali tym n.0Wyta utworem nie- 
spraoowanego naszego Jfaestra, b0 skromna ta 
sielanka, pełna tylu piękności, dortuoiła li­
stek do wawrzynu Moniuszki, który r^ a ro. 
daków uwił*. Pierwsze przedstawień.® pr ie pej .  
nione a na drugie . . . podobnież °J®m°ina było 
przed wieczorem dostać już biletu. ołusania bar­
dzo powiadano o Moniuszoe, że tra f ił.011 w nutę 
rodakom, i pod względem twórczości J®** a‘«wy- 
ozerpany. J .k  tóż publiozność ooenia te j®f?° trudy 
i talent, widzieć to można najlapiój przy kaśdem 
wystąpieniu jego z nowym utworem. Brawa, okrzyki 
i przywoływania nieustzją na ohwilę; Moniuszko 
przywiętująo wagę do tych względów, nieustaje 
w swyoh trudaoh i odpłaoa nam za nie praoą 1 
talentem.

Oprócz tój aowój opery, m uny jesreze zapo­
wiedziane i inne w teatrze nowośoi. Pierwszą z nich

ma być opera p. n. Dianna de Solangei, utworu 
głowy koronowanój,, to jest pannjąoego księcia 
Szskokoburskiego. Wiadomo, iż opera ta po przed­
stawieniu jój w Paryżu, doznał# powodzenia uwzglę­
dnionego; zapewa;e ta  sama ko!ój spotka i tu to 
dzieło. Nie pierwszy to raz na świeoie przywią­
zują wartość d tieła do imienia autora: jest to jaż 
słtbośoią ludzką, bo *4 pewne prawa towar;yskie 
nawet w literaturze, muzyce, malarstwie itd, od 
któryoh trudno się wył*mąć. Niepodobna jakoś 
trzymać się zawsze sądu bezstronnego; tak robiono 
od lat najdawniejszyob, tak dzii robią i robić będą, 
bo nic nowego pod słoóoem.

Opróoz te g o  ma być graną także w teatrze Ro­
zmaitości, sztuka p. Zyg“ nnt* Józefo wiozą, która 
na o s ta tn im  konkursie otrzymała drugą nagrodę. 
Tytuł jój „Po n aszem u .*  Była ona drukowana 
w Tygodniku IIlustrowanym i grana przez amato­
rów w teatrze D o b ro o z y n n o śo j.

Wspomniawszy o tym teatrze, dodamy jeszcze, 
że urządzająoe się na zj**° *?*?‘Jański przedsta­
wienie , odroczonem zostało. Miano gtać dwie ko- 
medye, a rozumie się obie oryginalne, gdyż te­
atr Dobroozynności jakkolwiek tylko amatorski, 
nie zwykł się bawić w tłomaozenia, ohyba w osta- 
teornośoi. Pierwszą sztuką miał* być „Lekarstwo" 
komedya hr. F r. Skarbka; a drugą: „Siła złego 
na jednego" komedya Wacław* Szymanowskiego; 
leoz z powodu wyjazdu na ten ozas głównych 
amatorów, a raozej mających przedstawić główniej­
sze role, przedstawienie to odłożone zostało. Zre­
sztą zdaje się nawet, że Towarzystwo Dobroczyn­
ności dobrze zrobiło odraczaj®0 to widowisko, 
i  t*k bowiem będziemy ich mieli pełno i dzień po 
dzień, j a k  ]0terya fantowa w ogrodzie Saskim, 
wyśoigi, uroczystość muzyczna, jeszoze jedna na 
korzyść Instytutu muzycznego itd. Któż^ więc ma­
jąc tyle przed b b* widoków, zeohce się w ozte-

— JCK. Mość nadał godność tajnego radzcy * 
uwolnieniom od taksy hr. Beli Hadikowi de Futak 
kapitanowi okrętu liniowego i adjutantowi admi­
ralskiemu, tudzież starszemu podkomorzemu JCW. 
A.rcyks. Ferdynanda Maksymiliana; następnie se­
kretarzowi ministeryalnemu w ministeryu n skarbu 
Leopoldowi StockI, tytuł radzcy sekcyjnego, prze­
nosząc go na stan spoczynku.

— Pod względem umieszczenia wojskowych w 
służbie cywilnój, zarządzonem zostsło, że przed zu- 
pełnem uwolnieniem z wojska, nikt niemoże stsle 
otrzymać urzędowania, wstelako wojskowi nieu- 
wolnieni jeszcze, mogą pełnić czasowo służbę cy­
wil ną i obejmując takową składać winni przysięgę 
warunkową. Taki urzędnik wojskowy obowiązany 
jest na każde wezwanie władzy wojskowój wejść 
napowrót do służby czynnój, i urząd swój cywilny 
porzucić.

— N. Pan zatwierdził przedstawienie Komitetu 
znawców, aby wieżę ś. Szczepana rorebrać od 
szczytu w wysokości około 29 sążni, i nakazał od­
budować ją na nowo w pierwotnym stanie, prze­
znaczając na ten cel wsparcie ze skarbu publi­
cznego na dalsze lat pięć.

— W  dalszym ciągu wypisów z budżetu podaje 
Oestr. Z tg  następujące cyfry:

Zarząd krajów koronnych nie przedstawia już na 
r. 1861 tój jednostajoości, jaka dawniój panowała, 
albowiem w niektórych krajach koronnych zwinięto 
już rządy namiestnicze, ustanowiono zaś tylko ex- 
ponowanych naczelników, w innych zwinięto urzędy 
obwodowe, albo zespolono rozdzielone prowineye. 
W  tój przeto część budżetu zachodzi wielka nieje- 
dnostajność, a zapewne znaczne nastaną jeszcze 
zmiany administracyjne, zanim budżet ten wejdzie 
w wykonanie. Jak dotąd namiestnictwa mają n a­
stępujący e ta t:

W  Austryi niższój 183,794 złr.; z tego pobiera 
namiestnik 12,600 złr., wiceprezydent 5880, radzca 
nadworny 47,250, lOciu radzców namiestniczych 
29,400, radzca lekarski 1995, 12 sekretarzy 19,400, 
12 koncepistów 11,970, konowal 798 złr. Nadliczbo­
wych jest: jeden radzca dworu 3150, sekretarz 
jeden 1470. Reszta kosztów przypada na urzędni­
ków manipulacyjnych, służbę i koszta kancelaryj­
ne. Przełożonych powiatowych jest 70, adjunktów 
80, aktuaryuszów 87, rejentów 21, kancelistów 
204, tymczasowych aktuaryuszów 6, lekarzy obwo­
dowych 4, powiatowych 13, sług i pomocników 
190. W ogóle 675 osób urzędujących na ko sJ  
krajowy, który wynosi 601,990 złr.

W  Austryi wyższój na namiestnictwo przypada 
91,672 złr.; t  tego namiestnik pobiera 10,500, radz­
ca nadworny 4200, 5ciu radzców namiestnictwa 
11,550, radzca lekarski 1470, 6ciu sekretarzy 8190, 
6ciu  koncepistów  4725 złr., konow ał 630. R eszta
przypada n a  b ió r a ,  k o s z ta , w y n a g r o d z e n ia , d y ety ,
podróże itd. Gazety kosztują 472 złr., druki 4200 
iłr. Urzędów powiatowych jest 46 z 385 urzędni­
kami, co razem obliczone jest na 325,971 złr.

W  Styryi koszta namiestnictwa wypadają na 
112,971 złr., a koszta 64 urzędów powiatowych 
liczących 583 urzędników, złr. 844,789.

W Tyrolu namiestnictwo kosztuje 126,969 złr. 
Namiestnika płaca liczoną jest tylko na 6300 złr. 
Na urzędy leśnicze przypada 6800 złr. Dodatek do 
płacy J. C. W . Arcyksięcia Namiestnika 18,900 złr. 
Cztery władze obwodowe z przydzielonymi sobie 
urzędnikami kosztują 68,594 złr., 71 urzędów po­
wiatowych z 597 urzędnikami i służbą 370 260 złr.

W  Wybrzeżu namiestnictwo kos.iuje 47,067 złr. 
Namietnik pobiera 14,700 złr. Dwie władze obwo­
dowe z 26 urzędnikami kosztują 36,783 złr., 28 
urzędów powiatowych z 231 urzędnikami 234,829 złr.

W  Dalmacji namiestnictwo wydaje 93,574 złr. 
Z tego gubernator cywilny i wojskowy 12,600 złr.

rech zamykać m arach, kiedy pod gołem niebem 
może najprzyjemniej chwile przepędzać. Wszakże 
w obu toatraoh tak Wielkim i Rozmaitośoi w W ar­
szawie dobrze zapewne wywiązują s ię  artyści 
z swych ró l, a jednak gdyby nie Jaw nuta i H en­
ryk Wieniawski, to kto wio ozyby * powodu obe­
cnej letniej pory i  tam nie zabrakło widzów.

Ale wraoająo jeszore do teatralnych nowości, 
będziemy także mioli i utwór znanego feljetonisty 
dziennika francuskiego Independance Belge, p. Jul. 
Leoomte. Jeat to komedya p. n. „Zbytek," którą 
mają przedstawić na teatrze Rozmaitośoi. Ktokol­
wiek ozyta ów d iannik belgijski, i w ogóle fran- 
ouskie, temu zapewne nie są obce, ani bystrość, 
ani dowcip owego feljetonisty; zatem wnioskować 
należy, że utwór ten godzien będzie autora, i że 
to będzie ooś dobrego. Komedya ta nie wpadła 
nam dotąd do rąk , a obeonis gdy ma być graną, 
tem mnićj rttram y się poznać z oryginałem; nio 
więo naprzód o niój niemożemy stanowczo wy­
rzec.—

Sprawozdanie, jakie Dyrektor Instytutu mu?y- 
oznego p. A. Kątski ogłosił w ptsmach publicznych 
rsuoająo światło na dotychczasowy stan funduszów, 
gromadzonyoh na tenże Instytut, obudziło zara­
zem i popęd do nowyoh ofiar i poświęceń, dla tem 
prędszego przyprowadzeni* do ekntku zamierzo­
nego dzieła. Nikt się tedy nie dziwił, że i oboy 
przyjmują w tem udziały a czego dowodem ogło­
szony przez p. Bilse wieczór muzyozny w Doli­
nie Szwajoarskiej na rzeoz tągoź Ionstytu. P . Bil­
se doznał jak ^najprzyjemniejszego przyjęoia ze 
strony warszawian, tak *• Pierwszym swym po­
bytem u n u  jak i za obecnym; pragnie zatem 
w jakikolwiek sposób okazać swą wdzięczność; a 
że właśnie nastręcza się do tego sposobność, chę- 
snie zatem spieszy by korzystać z takowej.

Mówiąc o p. Bilse, zaraz a t.je na myśli p. L a-

4 władze obwodowe z 41 urzędnikami 58,745 złr., 
31 p re tu r  czyli urzędów powiatowych 221,059 złr. 
Kwaraataua liczoną jest na 14,292 złr.

Czechy mają namiestnictwo kosztująca 193,812 
złr. Namiestnik pobiera 16,800 złr, 13 władz obwo­
dowymi liczone są na 202,264 złr. mają one lo2 
urzędników; powiaty z 2267 urzędnikami wymagają 
1,704,620 złr.

Morawa: namiestnictwo 127,310 złr., 6 władz ob­
wodowych obliczonych jest na 96,411 złr. 76 urzę­
dów powiatowych 922,256 złr.

W i o c h y .
Mamy przed sobą pierwsze szczegółowe sprawo­

zdanie o zajęciu Palerma przez powstańców. Ogło­
szone ono jest w Timesie, który posłał umyślnie 
na sycylijski teatr wojny swego korespondenta, 
aby tenże naocznie przypatrywał się wypadkom i 
zdawał o nich sprawę. Pierwszą część tego ob­
szernego sprawozdania zajmującego 5%  szpalt Ti 
mesa — pomijamy, gdyż zawiera rzeczy znane: opis 
odpłynięcia Garibaldego z Genui i wylądowanie 
w Marsali. Dalój sprawozdawca opowiada znany 
w części początek działań Garibaldego w Sycylii, 
pochód jego z Marsali pod Palermo przeplatany 
utarczkami; tę drugą część raportu podamy w tre ­
ści, zamieszczając dosłownie trzecią najważniejszą 
dla nas część sprawozdania, tj. opis walki w Pa- 
lermie i zajęcia tćj stolicy przez powstanie.

Wylądowanie Garibaldego lig o  maja zmieniło 
zupełnie charakter powstania sycylijskiego, które, 
jak wiemy, od początku kwietnia już trwało. Aż 
do przybycia Garibaldego, oddziały powstańców 
rozmaitćj siły, a niezależne jeden od drugiego, pro­
wadziły pewien rodzaj wojny gerilasowskićj prze­
ciw wojskom królewskim. O wspólnym planie dzia­
łania i uderzeniu na woj* za królewskie w otwar- 
tćm polu, nie było ani mowy. Dopićro imie Gari­
baldego, jego sława i pomoc jaką przyprowadził, 
skupiły i złączyły te dotąd rozdzielone oddziały, 
które natychmiast oddały się pod jego rozkazy.—Aby 
postępowi powstzńców przeszkodzić, posłany zo­
stał przez ówczesnego gubernatora Sycylii ks. Ca- 
stelcicala, brygadyer Landi drogą, która następnie 
rozdziela się w jedną stronę ku Marsali w drugą 
ku Trapani. Zajął on z swą brygadą wyborne stano­
wisko pod Calatafimi. Tu nastąpiło pierwsze s ta r­
cie z powstańcami (d. 15 maja); część Picciotów, 
to jest powstałćj młodzieży sycylijskiej niedoświad- 
czonćj jeszcze w boju, nie wytrzymała długo pod 
ogniem wojska regularnego; lecz strzelcy alpejscy 
pod dowództwem Garibaldego okazali się w tym 
dniu gorącym godnymi swćj dawnćj sławy: bagne­
tem wyparli przeciwnika z jego stanowiska i pę­
dzili go zjednćj pozycyi na drugą. Z początku nikt 
z tyłu nie utrudniał odwrotu brygadzie wojsk kró­
lewskich, k tó r a  w b o ja  m o c n o  u c ier p ia ła , i bez
przeszkody minęła ona Alcamo; lecz powstanie 
w Partenico zastąpiwszy jej drogę, zmieniło od­
wrót w zupełną ucieczkę. Tutaj to l i ty  pułk stra­
cił swą chorągiew. Garibaldi n :e czuł się jednak 
dość silnym, aby korzystając z swego zwycięzłwa 
uderzyć odrizu na Morreale; wprzód musiał poro­
zumieć się z Palermitanami.

Kto tylko zna położenie Palerma, przyznać musi, 
że wojska królewskie panując na morzu, miały 
wszelką korzyść z centralnego stanowiska w Pa- 
lermie, szczególnićj przeciw nieprzyjacielowi nie 
mającemu licznćj artyleryi. Najlepszą prieto dla 
nich rzeozą było zgromadzić siły swoje na równi­
nie palermitańskićj, pozostawiając jedynie silny od­
dział na wyżynie Morreale, która sama przez się 
jest silną pozycyą i panuje w wielkim promieniu 
nad drogą z wnętrza wyspy do Palermo idącą. Ja ­
koż Neapolitańczycy znający bardzo dobrze okolicę 
i położenie gruntu, postąpili według powyższego

ade, który z rozgłośaem imieniem kompozytora 
kapelmistrza przybył do Warszawy, dla dyrygo­
wania orkiestrą w Tivoli. Wielu bardzo sądiiło, 
a raozej widziało w p. L iade współzawodnika p. 
Bilse, lecz sąd ten upadł, skoro każdy zastano­
wił się nad tem tylko, śe p. Bilse przybywa z o r­
kiestrą, egzercytowaną przez siebie od samego 
prawie jój zawiązku, *P- La»de obejmuje tylko 
dyrekcyę nad tatejszą orkiest-ą pozostawioną po 
B ichu. Aby jednak być sprawiedliwym, trzeba 
przyznać p. L tade, że po kilku ozy też kilkunastu 
próbach z tą orkiestrą, postawił ją  na wysokiej 
stopie i że to oo wykonywa, wykonywa z j»k naj­
zupełniejszą dokładnością, stwierdzając już tem 
samem p o w zią ł * ro*głosu o imieniu tego kapel­
mistrza opinią- Nie idzie tu zatem o żadne współ­
zawodnictwo, » choąo wyrzea praw dą, trzeba przy­
znać jednem słowem, *Q grająca w Tivoli orkie­
stra jest wyborna.

Chcąo n* “ kończenie wspomnieć o wydawni­
ctwach , to z wielu innyoh wyszozególnić tu wypa­
da Album P-o. Hetmani polscy, koronni i W iel­
kiego Księstwa Litewskiego; wizerunki w nim ze­
brane i rysowane przez Wojoieęha Geraona, obja­
śnione tekstem historycznym przez Juliana Barto- 
szewioz*- y*ieto to ofiarowane, jak napis nas ob­
jaśni*, Pot?®kom tyohte hetmanów; wyohodzi 
w W *” **w,« nakładem księgarni polskiej Adama 
Dzwonkowskiego i spółki, w zakładzie artystyozno- 
HtogtafioMyin tójże spółki, (a  dawniej firmy A. 
pecqh  M ato  być dalszy oiąg znanego już po­
przednio Albumu p. n. Królów Polskiob. P ier­
wszy zeszyt Hetmanów już wyszedł z druku; 
wydanie takie samo jak Królów, a wizerunki sta­
rannie opracowane.—

O
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Winu, skoncentrowali się w Palermo, osadzając 
bacznym oddziałem Morreale. Gdy Garibaldi czwar­
t o  dnia po bitwie pod Galatafimi (19go maja) 
Podsunął się pod Morreale, ujrzał na pierwszy rzut 
°ka, ii  zdobycie tego stanowiska z wielką tylko 
'tratą dokouaae byóby mogło. Zmienia więc swój 
Plan. Przedewszystkićm osadza dokoła wszystkie 
Przejścia przez góry w głąb wyspy prowadzące i 
°ddziałom swoim wskazuje stanowiska na wyży­
nach o ta zajęcy ch wieńcem Palermo i zatokę. Py- 
8my był widok, gdy w nocy zabłysły na wszystkich 
dokoła grzbietach gór jaskrawe ognie obozowe ła­
miące się z bladem światłem księżyca. Na oguie 
t« spoglądali Palermitanie z taką nadzieją, jak 
Persowie na swój święty ogień. Przez ośm dni i 
Pocy m ieszkań :y w spokoju uważali te zaaki ognio­
we; tymciatem tajny komitetów Palermie, który 
t»m mimo czujności policyi ciągle istniał, znalazł 
srodki porozumienia się z Garibaldim. Policya wie­
działa, że komitet ten istnieje i że codziennie wy­
daje biuletyny, mimo tego nie mogła wyśledzić je- 

członków. Zmieniali oni codzień miejsce schadz­
ki i słuchali ślepo swego tajnego naczelnika. Od 
l«go komitetu otrzymał Garibaldi wiadomość, że 
Palerm o gotowe jest do powstania, lecz wtedy tyl­
ko, gdy on ukaże się przed bramami miasta. Do 
logo warunku zastosował swój plan ataku. Za 
8Uby aby uderzyć na Morreale, pozostawił część 
Powstańców sycylijski ch w ich stanowiskach na 
grzbiecie gór, polecając im rozpalać co noc ognie 
°bozowe i tóm zwodzić przeciwnika. Sam zaś z do­
borowym oddziałem poszedł wzdłuż łańcucha gór 
drożyną jak najgorszą przez Paroo ku Piana, 
Po której nie w jeinóm  miejscu żołnierze musieli 
ciągnąć działa własnemi rękami. Przybył do Piana 
23go maja rano. Wówczas dopiero ujrzeli Nea­
politańczycy, iż są zwiedzionymi. Szybko podano 
ku Parco tyle wojsk, ile tylko można było wypro­
wadzić z Morreale; i w dniu 23 i 24 maja przy­
szło tam do małych utarczek. Tego właśnie życzył 
sobie Grribaldi. Odprowadziwszy część wojsk kró­
lewskich od Palerma i zatrudniwszy je szczupłym 
oddziałem który przed niemi pozostawił, ściąga 
sam podczas tych utarczek większą część sił swo­
ich i niepostrzeżen;e górami wrara pod Palermo. 
W ojska królewskie mniemając, że pierzchnął przed 
bierni wgłąb wyspy, zajmują w tyle po za nim mia­
steczka Parco i Madonna della Graela, rabują je, 
htordują mieszkańców i posyłają szumny o zwy- 
oięztwach swych biuletyn do Palermo i Neapolu. 
Wielu n .w et mieszkających w Palermo, a szcze- 
gólnićj obcy, chociaż niedowierzali w ogóle biule­
tynom neapolitańikim, gdyż znali z doświadczenia 
ich mylność, niewiedzieli czego się trzymać.

„Ja sam, pisze dalój korespondent, zniecierpli­
wiony sprzecznemi wiadomościami, postanowiłem 
dostać się do obozu Garibaldego. Przyjaciele wska- 
l4li mi drogę którą mam się udać. Wyruszyłem 
tyięc gościńcem przez Misibureri ku Catanii pro­
wadzącym, którego wojska królewskie bynajmnićj 
bie strzegły, gdyż można go było z okrętów cał­
kowicie ostrzelać. W  istocie nie spotkałem żadne­
go posterunku neapolitańskjego, aż dopióro przy- 
bvwszv do Silonto natrafiłem na przedmą straż 
Powstańców u których spostrzegłem wielką czuj­
n o ś ć  Zatrzymano mię, a gdym przedstawił kto 
jestem ieden z powstańców prowadził mię do o- 
bozu. ’ W pół godziny przybyłem do Misibureri 
nędznego miasteczka, f I,e, 8'ę . k?mitet
wykonawczy Tutaj od pułkownika powstańczego

ma oficarami amerykansk'®! P J y ymi i  paro- 
wca „Iroquois®. Razem ru” y' ,s“ y kłu*®“  w to 
Warzystwie przydanego nam o f ^ j  na bok droży
ną w góry, prowadzącą MCZ' to% ^ e^ OMO 

| i przesmyku górskiego * dokoła rozrzu*a. z r s s  i--;
te bujnemi zbożami, mimo skal J jj. jL. ®
gruntu. Obóz Garibaldego był
mi, rozłożony n a  dość obszernótn pjwkowzgórzu
U stóp tego obozu rozciągała, >lf  ^  
ograniczona z jednćj strony łansuche g
gnącym się aż do przylądka Zaffarans, _ g_ j 
strony sterczały szczyty Gebel-R°9*0 
w nich przesmyk Mezzagna. Tuta] to rozb. G m  
baldi swój namiot: na czterech ,anClch_ ^  '\ ge \  
tą derkę pod którą siodło służyło *» podnirtę, i 
skóra baranie, za łóżko. Dokoła, to 
mi namiotami, to w cieniu drzew ohwny 
czy wali żołnierze, dalój pasły się konie-

W  chwili gdy przybyliśmy, jenerał nić bylobe- 
cnym, wyjechał on na objazd; l8Cz przed jego na­
miotem stali najzaufansi pomocnicy: Pul 
T urr cierpiący jeszcze na ranę otrzymaną w ram e 
Podczas przeszłorocznej kompanii; znany Pu[ltoW"' 
Nino-Bixio; pułkownik Carmi najdzielniejszy * ąJ- 
cylian, i wielu innych walecznych, między mmi 
fl&łody syn Gariba'dego, któremu priestrxeln®0 ® 
w utarcice pod Calatafimi i syn Daniela Mamna 
ranny w nogę- Obok nich stał były kgjądz Guzma 
roili z Romanii, czuwający z nadzwyczajnym P° 
święceniem nad Garibaldim, do koła zaś wiele mło 
dzieży z pierwszych rędzin lombardzkich, którz; 
Właściwie winni służyć konno, lecz w teraźniej 
szych okolicznościach walczą pieszo w pierwszych 
szeregach. Najwięcój jednak zajmującą postacią był 
mnich sycylijski, ojciec Pantaleone, wesoły jak 
mnich średniowieczny, a obok tego pełen zapału 
» waleczności. Spostrzegłem tam także wielu kiięży 
‘ mnichów z Palerma i okolicy.

W  środku tego licznego grona, do którego przy 
łączyło się dwóch amerykańskich trzech angiel 
Skich oficerów marynarki. stał kurzący się kocio 
Pełen gotującćj się cielęciny, a obok mego koszyk

świeżym chlebam i beczką wina marsalskiego. 
Gała ta grupa, godna pędzla Murilla, wyglądała cu­
downie rzucona na tło ciągnącego się w tyle łań ­
cucha gór sycylijskich, pięknych jak góryGrecyi.

Wkrótce przybył Garibaldi i przyjął swoich cu­
dzoziemskich gości iw łaśeiw ą sobie czarującą pro­
stotą, odpowiadając przyjaźnie na wszystkie pyta­
nia. Gdy mu się goście przedstawili, przystąpił do 
iracy dzienaój, a chodziło w tój chwili o rzecz nie- 
malćj wagi, albowiem o rozstrzygnięcie: czy jeszcze 
l;ój nocy uderzyć można znienacka na Palermo. Nie 
>odpadało wątpliwości, iż wojska królewskie były 

oszukano, odwrót powstańców poczytywały za klę­
skę, a odesłanie dział za dowód zniechęcenia. Ani 
przypuszczali, aby Garibaldi wykonywał marsz flan- 
towy przez Misilmeri, gdyż doniesiono, ij ciągle 
znacznemi siłami zajmują Pianę. Lecz mimo tego, 
atak na Palermo nie był bynajmuiój drobnostką. 
Obie na krzyż przerzynające miasto, główne ulice: 
Strada Marqueda i Via di Toledo, zwana inaczćj 
strada Gassaro, były silnie osadzone przez wojsko 
królewskie, które z ulic tych panowało nad mia­
stem. Najmnićj strzeżoną była niższa część miasta, 
i;dyż leżała ona pod doniosłością strzałów z okrę­
tów wojennych i zamku. Szczupły tylko posterunek 
strzegł bramy. Tu to postanowił Garibaldi wtargnąć, 
a następnie ztąd wdzierać się krok za krokiem w wyż­
sze dzielnice miasta. Plan ten przedstawił swoim 
poufnym. Nie obrał jednak wygodnój lecz odkrytój 
drogi wzdłuż brzegów morskich idącćj do owój niż- 
szój części miasta, gdyż chciał niepostrzeżenie pod 
nie podstąpić. Bramę Termini wskazywał za naj 
właściwszy punkt do dośrodkowego ataku, a spo­
dziewał się wiele po mieście, które przyrzekło po­
wstać za jego zbliżeniem się.

Takim byt, jak wspomnieliśmy, plan który ofi­
cerom swoim przedłożył, dodając wyraźnie, zen ie 
jest jego zwyczajem zwoływać rady wojenne, ale 
że tym rizem  chce usłyszeć ich zdanie, gdyż od 
dzisiejszej walki zależy los Sycylii a może Włoch 
całych. P rosił, aby każdy w krótkich słowach swe 
mniemanie wyraził, oświadczając się sam za nagłem 
zaraz uderzeniem. Wielu oficerów było zdziwionych 
tą śmiałością planu i przypominali, iż żołnierzom 
tbywa na ładunkach. Na to odpowiadali im inni, 
z z dobrze uzbrojonemi wojskami królewskiemi nie 

strzałami z wielkićj odległości lecz bagaetem i w bli­
skim ręcznym boju walczyć należy. Ton argument 
uciszył zarzuty, a Garibaldi wysłuchawszy zdań, 
>ostanowił atak, poleciwszy dowódzcom, aby swych 
żołnierzy zapalili do walki.

Z początku zamierzano uderzyć na miasto w nocy 
mniemając, że łatwićj zmieszają się wojska k ró ­
lewskie wśród walki w ciemnościach; lecz po- 
miarkowawszy, te  ten wypadek mógłby się przytra- 
ić i Sycylianom, postanowiono uderzyć o świcie. 

Z dorady kilku Sycylian zgodzono się ruszyć prze­
smykiem Mezzagna jako najkrótszą drogą; wszyscy 
bowiem krajowcy zgodnie utrzymywali, że droga 
tym przesmykiem jest bardzo dobrą.

Szybko rozesłano rozkazy i wkrótce jeden od­
dział po drugim zaczęły się poruszać i zwijać na 
drogę ku owemu przesmykowi górskiemu wiodącą 
do góry. Nie wiele zajęło czasu pakowanie, gdyż nie 
było żadnych bagażów; główna kwatera ruszyła więc 
zaraz w pochód. Jechałem na żwawym rumaku i 
nie miałem do uskarżania się żadnego powodu. 
Drożyna do owego przesmyku wije się w górę 
między szeregami olbrzymich płotów kaktusowych, 
ttóre całemu widokowi dają charakter krajobrazu 
wschodniego. W łaśnie zachodziło słońce, gdy 
doszliśmy do najwyższego punktu przesmyku, gdzie 
wąwóz przechodząc między dwoma szczytami gór 
przechyla się na drugą ich stroaę, po którój ujrze- 
iśmy rozłożone w dole Palermo, cudną zatokę i 

szeroko rozlane morze, lśniące ostatniemi promio- 
uiami słońca: widok tak piękny zaledwo wymarzyć 
można! Gały krąg gór oświetlony zachodzącemsłoń­
cem, błyszczał różowawem światłem, tem światłem 
uroczem, jakie podziwiamy na szczytach gór Atty- 
ki. Dokoła czarowny krajobraz; powietrze napeł 
nione balsamiczną wonią coraz silniejszą w miarę 
zapadania słońca; w tyle po za nami pyszny gór 
amfiteatr, przed nami zaś — okropnie zła droga w do­
linę.

Aby wzmocnić wiarę wojsk królewskich, iż z tój 
strony nie mają się czego obawiać, pozapalano 
jak zwykle ognie obozowe na szczytach gór i ognie 
te podsycane były przez oddziały na ostatku idą­
ce. Sam Garibaldi wstąpił na jeden wierch, z któ- 
r®8° m6gł całą okolicę przejrzeć. Może w tój 
chwili był pogrążony w zadumie, jak mu się to 
zdarza w momentach stanowczych, a co u niego 
kończy się skoncentrowaniem wszystkich sił ducha 
w jeden wykonać się mający zamiar.
. ,w '®CI?r«a salwa działowa z warowni palermi- 
. skićj ].a* dawno przegrzmiała po górach; księ­
życ podniósłszy się z za gór, błyszczał jasno ponad 
naszemi głowami, g jy  zaczęliśmy pochód na dół. 
Podczas chwilowego zatrzymania się na szczycie, 
szykowali się picciotti (tak nazwano nieregularne 
tłumy powstańców sycylijskich, walczące obok 
wojsk regularnych z| oionyCh nietylko ze strzelców 
alpejskich, lecz i t  Sycylian. P- R- Cz-)- Nakoniec 
sprawiwszy ich w porządek, ruszono o lOćj godzinie 
naprzód. Go się tyczy drogi, albo sycyliańscy do- 
radzcy me widzieli owych wąwozów Mezzagna ni­
gdy wprzódy, co trudno przypuścić, albo ich poję­
cie o dobrej drodze jest bardzo dziwaczne. (W Sy­
cylii nie_mai dróg prawie lub są bardzo złe; dla 
tego jaką taką ścieszkę nazywają dobrą drogą). 
Owa dobra droga była to raczój ścieszka wijąca się 
między wielkiemi kamieniami i przemykająca się to 
po jednćj to po drugiój stronie strumienia górskie­
go  lub samym jego korytem; spadek jej wyno­

sił najmnićj 25 stopni, i taką drogą schodziliśmy 
w nocy konno. Zapewne ten pochód nauczył je ­
nerała, aby odtąd niewierzył Sycylianom gdy dają 
sąd o drogach. W  końcu jednak zeszliśmy eaii na 
dół między drzewa oliwne. Tutaj zatrzymano się 
czekając na pozostałe w pochodzie wązką dróżyną 
kolumny i wówczas to wydarzył się szczególny przy­
padek. Jeden z koni spiął się i zaczął się wściekle 
rzucać, co zmusiło w tyle jadących do zatrzj mania 
się; o zatrzymanych utchaęli za nimi postępujący, 
którzy drzemiąc jechali: zbudzeni nagle z drzymki 
spostrzegłszy nieporządek i ujrzawszy poniżćj mię­
dzy drzewami oliwnemi gromady zbrojnych, a nie 
wytrzeźwieni jeszcze z marzeń, mniemali że to 
Neapolitańczycy a gwiazdy i księżyć wydały im się 
padającemi już na uich bombami. Wielu rzuciło się 
na bok, kilku strzeliło nawet i o włos że wszy­
stko niewpadło w zament, który mógł zepsuć całą 
wyprawę. (Podobne wypadki często zdarzają się 
przy nocnych pochodach i wyprawach, nietylko nie 
przyuczonym do porządku powstańcom, ale n a­
wet wojskom regularnym; możnaby tu  przytoczyć 
wiele przykładów. Właśnie obawa takich przypad­
ków i trudność utrzymania porządku w nocnych 
wyprawach, jest powodem iż rzadko je przedsię­
biorą, gdyż są zawsze ryzykowne P. R. Cz.) Wkrótce 
przywrócono porządek, lecz znów drugie zaszło 
zdarzenie które o mało nie zwichnęło całego przed­
sięwzięcia. Przewodnicy sycylijscy prowadzący straż 
przednią zmylili drogę i w ciemnościach zamiast 
iść boemą drogą prowadzącą do głównego gościńca, 
poszli drożyną wzdłuż wzgórz biegnącą wprost do 
obozu głównego korpusn wojsk królewskich. W krót­
ce wprawdzie błąd spostrzeżono i na dobrą skie­
rowano się drogę, lecz wielo straciliśmy czasu.

Wreszcie weszliśmy na gościniec, 0bok którego 
z obu stron ciągną się mury ogrodów. Lecz wła­
śnie zaświtało i trzeba było pospieszać. Zmęczeni 
jednak picciotti nie byli skorzy do pośpiechu, a od­
działy krajowców, które bliskość stolicy spostrze­
gły, zaczęły wydawać okrzyki radości. Gdyby nie 
ten bezrozumny hałas, przednia straż powstańcza 
byłaby znienacka napadła na posterunek przy Pon­
te del 1’Amiraglio i bez najmniejszej straty wdarła 
się do miasta. Lecz owemi okrzykami zaalarmowa­
ni Neapolitańczycy mieli czas poczynić przygoto­
wania do obrony, a zbliżająca się do mostu awan­
garda nasza powitaną została przez ów posteru­
nek ogniem z czoła i z domów po obudwu bokach. 
Na huk strzałów, znaczna część picciotów przesko­
czyła za mury ogrodowe, pozostawiając przednią 
straż z 40 żołnierzy wystawioną na ogień na szerokići 
ulicy. (Może owi powstańcy znający dobrze miej­
scowość chcieli ogrodami okrążyć posterunek i 
z tyłu na niego uderzyć. P. R. Cz.). Garibaldi wy­
prawia na wsparcie przednićj straży dwa batalio­
ny strzelców, którzy przeparłszy posterunek kró­
lewski, starają się zarazem popchnąć naprzód pic­
ciotów, co jednak nie łatwo im przyszło, szczegól­
niej gdy ci ostatni usłyszeli huk dział. Ale w koń­
cu te nieregularne oddziały powstańców, podobne 
do baszybozuków, nabierają odwagi, ujrzawszy, że 
nie wszystkie kule karabinowe trafiają a z kul 
działowych żadna prawie nie dosięga celu. Mogli 
to tóm lepiój spostrzedz, że chociaż Neapolitańczy­
cy mają broń dobrą, jednak bardzo źle strzelali.®1]

Drugą połowę tego obszernego sprawozdania o- 
pisującą sam atak na Palermo i walkę w mieście 
a wreszcie układy, musimy odłożyć do ju tra dla 
braku miejsca.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków U  czerwca. P rzez ca ły  tydzień sprzyjała pogoda 

obchodom Bożego C iała , któro w  mieście naszdm odpraw iają 
się z  wystawnością nieznaną jn ż  po innych m iejscach. Ju tro  
we czwartek kończy się ten tygodniow y obchód procesyą m a- 
ryacką popołudniow ą, po którój pam iątka t»k zwanego K onika 
zwierzynieckiego odbywa się w  całćj prostocie tradycyjnćj. J u i  
ty le o tym  K onikn  napisano, że zdawałoby się , że nic nowego 
odkryć nie można dla w yjaśnienia tego podania. N ie należy też 
skalpeln historycznego anatom a zagłębiać w dno p o dań  lndn, 
chyba tam , gdzie idzie o w yśw iecenie ważnćj wątpliwości hi- 
storycznćj. W łaśnie otrzym aliśm y list pewnego b ad acz a , który 
nas powoduje do dodania k ilkn  jeszcze słów do tego cośmy 
tylokrotnie z okazyi K onika p isa li, a  co zarazem służyć będzie 
za odpowiedź na lis t ów . K onik  zwierzyniecki n ie  je s t pam iąt­
ką  rybaków, lecz włóczków czyli spławiaczy. R ybacy zam iesz­
kiwali niegdyś po drngiój stronie W isły, z tąd  część wsi D ę ­
bniki nosi dotąd nazwę Rybaków . W skutku dopiero zm ian po­
litycznych pew na część rybaków  przeniosła się n a  Podzam cze 
i dla tego powiśle podzam eckie nazwano R ybakam i. Ci zaś 
z rybaków , k tórzy  zostali za W isłą , zubożeli z czasem , do 
czego przyczyniły Bię urządzenia cłowe i graniczne między Ga- 
licyą a  K rakow em , a  następnie częste wylewy W isły , uszka­
dzające tam ten brzeg W isły . Oddali się oni z czasem rolnictw u 
m ało się trudniąc połowem ryb. W łóczki zaś m ieszkali na  Zwie­
rzyńcu, i stanow ili zam ożną i lndną korporacyę spławiaczy 
drzewa i produktów . U  n ich  to przechował się obrząd Konika, 
dla którego dawnićj klasztór P P . N orbertanek b y ł jedynie po­
lem popisów, zanim  się ten  obchód przeniósł aż do miasta. 
Oni to ja k  n iesie p odan ie , mieli przegnać za W is łę  pierwsze 
oddziały T atarów , k tóre się były zapuściły na  rabnnek  na tę 
stronę rzeki pod Zwierzyńcem. Praw dą je s t , że w rodzinie Mi- 
cińskich u trzym nje się przywilćj przewodniczenia tem u  obrzę­
dow i, ale nie je s t to stary jój zab y tek , bo wznowienie K oni­
ka zapom nianego wśród politycznych k lę sk , zawdzięczać trzeba 
K onstantem u M ajeranow skiem n, k tó ry  go lubo nie wydobył 
z zapom nienia, wszelako znaczenie jeg o  pierwszy podniósł i
przez to n iejako  obchód ten przywrócił. N ie dalćj też sięga
dziedzictwo konikow e rodziny M icińskich.

— N a zwyczajnćm miesięcznóm posiedzeniu oddziału nauk 
przyrodniczych i ścisłych T ow arzystw a N auk. K rak. w  d . 11
b. m. odbytćm , odczytał naprzód Prezes T ow arzystw a nade­
słaną sobie z  W arszaw y od członka korespondenta D ra  N eu- 
gebauera rozpraw ę lek arsko -ch iru rg iczną , w k tó ró j pomysł

całkiem nowy rozw inięty przez an to ra , zyskał od znawców 
obecnych posiedzeniu zasłużoną pochwałę. Poczem Prezes 
Tow arzystw a D r M ajer uczyn ił jeszcze kilka nw ag nad w yra­
zami naukowemi znajdującom i się wpowyższój rozpraw ie. W re ­
szcie prof. B ryk zaw iadom iw szy Towarzystwo o przedsięw zię­
tych przez prof. W irchow a w B erlinie poszukiwaniach h isto ry ­
cznych początkn i przebiega trądu  ( lep ra) w E nropie w  w ie­
kach śred n ich , zapytał kolegów lek a rzy , czyby się niechcieli 
zająć temiż samemi poszukiwaniami ze względu na Polskę. 
W niosek ten przyjęto jednom yślnie, a  w szczególności przewo­
dniczący oddziałowi D r  Skobel ośw iadczył, u  chętnie razem 
z w nioskodaw cą zajmie się tą  pracą.

— D rugostronnie umieszczamy program  w ystaw y rolniczćj 
w Krakow ie m ająećj się odbyć od 18go do 2 I go  b. m . włą­
czn ie , na który zw racam y uwagę czytelników.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  12 ozerwoa. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
traktat z dnia 24go marca względem odstąpienia 
Sabaudyi i Nicei. Sprawozdanie Thouvenela przed­
stawia świeżo wyjątkowe zupełnie znaczenie tego 
nowego nabytku. Polityką oesarską nie kierowała 
bynajmniej ambioya, ale tylko przezorność; nie 
dążyła ona woale do zdobyczy, leoz szukała tylko 
rękojmi i tę otrzymała. Nabytek ten nie jest na­
bytkiem przemooy, leoz owooem wdzięoznośoi mo­
narchy owyoh krajów, a wartość jego podwoiła 
się dobrowolnym jednozgodnym popędem ludneśoi.

L o n d y n  12 czerwca. Na dzisiejszem nocnem 
posiedzeniu Izby niższej oświadozył lord John 
Bassell, że rząd oofa projekt reformy parlamen­
tarnej, nieoh więo i Mao Kinnon oofoie swoją po­
prawkę. (Popraw ka Mac-Kinaona żąd a , aby wszel­
ki projekt ref :rmy odroczono aż do oznaozenia 
oensus wyborczego. P r. Red. Cz).

L o n d y n  12 ozerwoa. Królowa odbędzie 23go 
m. przegląd wHydeparku nad wszystkiemi od­

działami oohotników w Londynie i okolicy jego. 
Ochotnikom z prowinoyi dozwolono jest wstąpić 
do tych oddziałów.

T u r y n  10 ozerwoa. Nadeszły tu doniesienia 
o walnćj naradzie odbytój w Neapoln 3go t. m. 
Na naradzie tój przytomni byli: hr. Trapani (stryj 
króla), ks. Cassaro, baron Brennier, oraz adwo- 
kaoi Ferigni i Manno; oi ostatni przedstawili: aby 
ogłosić w neapolitańikićm konstytuoyę podobną 
do piemonokiój, z Syoylii utworzyć oddzielne 
Królestwo, a z Neapolu i Syoylii zrobić integral­
ną ozęść konfederaoyi włoskiój. (Już o tój walnćj 
n a ra d z ie  w Neapolu 3go tm., i przeoiwnyoh wnio- 
akaoh na nićj uozynionyoh, doniosła nam nieoo 
odmiennićj depesza z Medyolanu z 6 tm. zamie­
szczona w Czasie lOgo tm. i o tym projekoie wspo­
mnieliśmy już kilkakrotnie P . R. Cz.)

T u r y n  10 ozerwoa. Na wozorajszem posiedze­
nia senata oświadozył hr. Cavour, że przymierze 
z Franoyą zostałoby na zawsze zerwane, gdyby 
odmówiono zatwierdzenia traktatu względem od­
stąpienia Sabaudyi i Nicei. Jenerał L im arm ora 
zaprzeozał mniemmej solidarność między domem 
sabaudzkim a rewoluoyą. Minister wojny zawiado­
mił, że kwestya graniozna nie została jeszoze u- 
porządkowaną. H r .  Cavour oświadozył był w ko- 
misyi senatu, że oba przeciwne stoki Alp morskich 
zostaną przy Sardynii, a warownia Lesseilon zbu­
rzoną będzie. Znowu odbywano poszukiwania 
w domach księży. Przeoiw biskupowi zlm oli wy- 
toozono proce?. W  Casalpusterlengo chłopi chcieli 
się oprzeć aresztowaniu proboizoza. Kardynał 
Corsi wyjeżdża z Turynu na wieś.

M a r s y l i a  l ig o  ozerwoa. W edług doniesień 
z Rzymu z dnia 9 b. m. pełnomocnik neapelitań- 
ski (zapewne Martino. Przyp. Red. Cz.), zanim u- 
dał eię w dalszą podróż do Paryża, miał poprze­
dnia naradę z posłami rosyjskim i francuzkim. 
W  Ankonie aresztowano pułkownika papieskiego 
Fuggcrs.

N e a p o l  9 ozerwoa (przez Paryż). W krótoe 
ma tu być ogłoszoną konstytuoya na wzór fran­
cuskiej.

Z syoylijskiego teatru wojny nie mą dzisiaj do 
tój chwili doniesienia o jakimkolwiek ważnym a 
nowym wypadku: ogólne przeto położenie na tem 
polu walki, wczoraj przez nas wskazane, niedo- 
znało zmiany. Ciągi® jeszcze utrzymuje się wąt­
pliwość, czy na cz*s wykonywania warunków ka- 
pitulaoyi, zamek GłSteUamare zijęty  został przez
admirała angielskiego za pośrednictwem któreg< 
stanął układ o kapuulacyę; w każdym razie, te 
zamek palermitański oddany został tymczasoW 
za zgodą obu stron Waloząoyob, Anglikom, jao 
rękojmia, że ob;e strony spełnią warunki kapu- 
laoyi, j*kt> P«eistaw iliśm y w dzienniku natym 
* d. 12 tm. otrzymawszy pierwszą wieść otym 
fakcie. Constitutionnel dziś nas doszły, wierąo w 
ten fakt, taki sam charakter mu przyznaj. P o  
ustąpię siu wojsk królewskich, Anglicy majioddaó 
zamek GLribaldemu, jeśli go zajęli.—Z am ilczam y 
wyżój połowę szozegółowego sprawozdani angiel- 
skiego opisującego manewra powstańcw przed 
atakiem na Palermo, następnie ten sak, walkę 
w Palerm ie i układy; dokończenie po<amy ju tro .

Król B a w a r s k i  zaprotestował przecw wcieleniu 
Romanii do Sardynii. Tak przynajnnićj donosi 
organ katolicki w Bawaryi, VolksboU.

Antoni Klobukowski, Redaktor oc^owiedzialny^



CZAS z Czwartku 14 Czerwca 1860.

(w  w ilnoti lu ih y w U ijJ ,

K r a b ó w  13 oserwea,

Baaknoły polskie 100 *, r  MW................
Kuble obrąeskowa »**“•  .............................
Talary pruskie *» 1 '  MW......................
Srebro nowe. • • •  ...............................■**•
P ó flm p e ry ^  M »2i k , ł ............................. .....
Napoleondory  *
Dukaty holenderskie w i l o e ................... v

„ austryaokie............................................
Listy eestawne yalioyjskie ■ kuponami. . ,
Oblii««ye indemn. ■ kuponami................... .....
Poiyoak* narodowa u r. 1 8 6 4 ............... »
Akoye kolei j*lieyjs. aa ss to k ; ben dywid. „
L isty aastaarne polskie i  kuponam i. . . s łp .

W i e d e ń  13 cuerwea (telegraf.)
Augsburg 100 s łru ń ...........................................
Hamburg 100 M arkńw .....................................i
Londyn 10 Ł .........................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ..........................................
D u k a t...................................................................
I '/ , M e ta l ik i .......................................................

,  ,  na walutj austr...................................
i i  |  « . • • • » * • • • • • • •

*O  / |  y  e e e e e e e e e e e e e e

Losy i  roku  ..............................................
.  I**®.............................................., . I ® * ..................

Pożyoska narodowa.............................................
Obligaeye indemn. gnlio.  .....................
Akoye bankowe ..................................................

s kolei pólnoonój......................................
,  kredytu ru o h o m eg o ...............................
-  kolei franeueko-austi

L w ó w  11 oiorwoa.
Dukat holenderski.........................

,  a u s try a e k i..........................
Półlmperyał r o s y j s k i .................
Rubel r o e y ja k l ..............................
Talar p r u s k i ..................................
Pipeiosłotówka p o ls k a .................
Listy nastawne galio. kos kupon. 
Oblig. indemn. bes kupon. . . . 
Pożyeika narodowa bes kupon. .

U a n s a w a  11 oserwoa
Pófimperyady................................................ rubli
Obligi skarbowe  ......................... t

kupon . . . . . . . . . . .
Listy nastawne III o k r e e u ....................... rubli

kupon . . . . . . . . . . .

W r o c l a w  IS oserwea. 
Banknoty s Gstryaekie w mon. nowdj . . . .
Polskie bilety bankowe......................................

,  1'sty nastaw ne ......................................
Posnański* listy nastawne * ' / , .....................

a e 3 j%  . . . . . .
krak.-asląsk..............................................ObUgl

pieniędzy.

żądAją płaeą
346 340
106 105
77 15]

132] 131]
10 74 10 5T
10 69 10 46
6 13 6 6
6 20 6 13

97 — 86] —
t2  75 72 25
79 60 78 60
133 131
101} 101

i ł r . 0.
111 75

99 —

130 25
61 90

6 19
69 6066 90
61 60
64 50
— —
— —

126 25
99 25
79 60
71 60

861 ___

1870 —

186 80
268 —

6 22 6 16
6 23 6 19

10 88 10 64
2 8 2 52 - 1 96

— —

»5 16 94 45
72 23 71 70
79 83 T9 8 1

5 63
92 87 ----

— -  78J
14 90 14 88 |

—

76] 
90 ‘

—

90> --
100] i

—

eono sa  188 funtów wied. po 87], 38 do 39 sfp. w polskioh 
biletach; żyto na 162 funtów po 22, 32], 23 nip. W  miejscu 
sprsediż snła łatwo i oeny podwyżssone. Żyto na miarą au- 
etryacką po 3 40, 3-60 do3‘66, pszenica czerwona galicyjska, 
którój dowós by ł niennaeiny, płacona na 162 do 164 funtów 
po 10-16, 10-30 do 10-t0. W innych artykułach ceny nie­
zmienione, gdyż t 'c  było na nie pokupu.

Poolągfl oaobow* na kolejaoh ieluunyoh,

O d e h o d i ą
i Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia i 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po polud. =  
do Ostrawy (pr.Bogamin (Oderborg) do 
Pms) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano;=ido Przeworska 10.30 rane;=do 
Wieliczki 11. rano. 

t Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieciór. 
i Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
i  Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudnia.
i Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po­

łudnia; 7 56 wieciór. 
i Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po poladuiur=x Prze­

worska 9 rano.
Pr xyehodxq:  

do Krakowa x Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 w lec iór=
* Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5- 27 wiecxór=x Ostrawy (prxex Bogu- 
®in (Oderborg) z Pras) 5. 27 w iecz,=
* Hzeszowa 8. 24 wieczór= z Przewor­
ska 3 p0 połud.; x Wieliczki 6. 40 wiec.

do Rzeszowa x Krako ca 12. 1 w południe; =  do 
Przewors a 4. 30 po południa.

Przyjechali od 12  do 13 Czerwca.
HOTEL PO LLRtu. Hip. bar. Wardener ok. oficer i  W ie­

dnia. P rusn y ó sk i Jd*ef  w ł. dóbr ze  Złoczowa. Krzeosnnowi- 
enowa Barbara wł, dóbr z Kosowa. Karasiewics Stefsn wł. 
dóbr, Eichman B. maszynista z P ra g i. Llepman Rudolf kup. 
s Himburga Lsrborn Ludwika właśo. dóbr z Hrabaci. Hr. 
Ssembekowe Zofia wł. dóbr z fam. z Ukrainy. Putihalska Ce 
eylia ob. z Kijowa. Banka August rotm. z Boohn'. Nowa- 
ozydski Konstanty ob. s Rzeszowa. Pariser Adolf kup. s  Wro­
cławia. Sozuóska Antonina ob. z fam. z Galioyi.

HOTEL DRKIDKŃ8KI. Józef Bzpakowski urz. z W ars su­
wy. Józef Gabrysny rotm., C. Soheilenberger rz. dóbr z Wie­
dnia. Józef Modliński w ł. dóbr s Krzywosaadz. Hr. Kazimierz 
Kuczkowski włańo. dóbr z Woli. Relieya Nfdeeka, Honorata 
Grabiańska ob. z Królestwa. Antoni Długoszowski kup. z My- 
óleule. Gr. Boohlcr kapitał, ze Sztutgardu. Fryd. Skrzesze­
wski s Kollna-

HOTKL BASKI. Teofil Ostaszewski właóo. dóbr z Gaitcyi. 
Cesar Haller w ł. dóbr z Królestwa. Aleksander Kiorsnowski 
i  toną, Rranoiszka Markowska, Anna Borzym, Marya Kie- 
rznowska ob. s  Warszawy. Samuel Sohweldler kup. s W ro­
cławia.

31 grudnia 1860 począwszy, do kasy tegoż Towa­
rzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procento­
wanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem 
ustaje, gdyby więc kupony za dalszy czas wypła­
cone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zo­
staną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypła­
cać także będą powyższe listy zastawne —- nastę­
pujące domy handlowe:
w Krukowie R. A. Wolff, 
w Brod&ch Halberstum i Nie- 

renstein. 
w Wiedniu Kendler i spółka, 
w Dreźnie Miehał Kaskel. 
w Poznaniu Mauryoy i H arł- 

wlg Mamroth.

w Berlinie Mendelsohn i spół. 
w Frankfurcie nad M. Braeia 

Bethmann. 
w Warszawie Kronenberg. 
w Wrocławia Ignaoy Leipzi- 

ger i spółka, 
w Pradze Leopold Laemei.

W e Lwowie dnia 9 czerwca 1860.

^Pobudowanie wielkie na Skład użyć s l j mogące, tudziei 
" p i s o  dudy morem obwiedziony, na

Skład Węgla lob Driewa
służyć mogący, jest w domu pod L. 166 na Nowym Świeele 
od Igo Lipca r. b do wydzierżawienia. — Wiadomość bliższa 
u W łaściciela domu pod tym samym nnmerem. (663-2-3)

o #

Kredytu Ruchomego
W I E D E Ń S K I E G O ,  

których ciągnienie odbywa się 4  rasy do 
roku, a najbliższe

w  dniu 2 im  L i p c a  r. h.,
jakotćż

PROMESSY
na takowe ( Prem ien-Lieferungsschetne)  po 
3 .  * 4 r .  wal. a., są do nabycia w Kantorze
(668-i-s) F. J. Klrchmayera 1 Syna.

[663] I I  l »  Ml (3)

pod Nr. 66 w P r ą d n i k u  c z e r w o n y m  s budynkami go- 
■podarczsmi, oras gruntu morgów 6 jest do s p r z e d a n i u

.Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publicmnćj w  Krakowio w truach gatunkach 
p ra k ty k o w a n o .

( W  walucie nowój austryaokiój.)

WyMoiefólnienie
produktów

1. Gatunku 1L Gatunku 111. Gatunku
od do od do od do

s ł 0. i ł 1 0* s ł 1 0. 11 1 °* I f  | 0. i? 0.
M itri. w. peren. atm. 5 35 660 — 5 — — — —

„ puzon, jarćj . — — -- - — — — — — — — —
,  żyta . . . . 3 37] 3 59 — — — — — — — —
-  jeoimienia . — — 2 87] — — 2 55 — — —
” OWI, . . . 1 60 1 07] — — 1 50 — — — —
s frc c h u . . . 3 50 3 80 3 16 3 35 — — — —
,  jagieł . . . 6 63 6 70 4 90 5 25 — — — —
,  faioll. . . . 4 25 4 50 3 50 4 — — — — —
,  tatarki . . . — — — — — —■ — — — — — —
,  prosa . . .
,  wyki ntsiea.
,  koulez. oserw.
,  fUmnlakćw . 1 8 1 12 — — 1 — — — — —

Gaut. w. siana . . . — — 1 — — — — — — — — —
B B ***“>7 • • 

f ia t mijsa wołowtfo
— — — 70 — — — — — — — —
— — — 18 — — — — — — — —

,  a ■ drokuogo . — — — 15 — — — — — — — —
-  ,  poijdw. woł. 

Spirytusu jaru . saw.
21]

mas.Shal. 111} Sdl
*«pł. 08 90*^*108. — — 2 94 — — — — — — — -w.

Dkowlły ua 82° , — — 2,20 — — —- — — — — —
8 ,ł» twlsż. famine

n M^y>7 f. 6 lót. 171 
D roiiiy  waniaBka

2 76 3 — 2 10 2 50 — — — —

* Piw* maroowego
■to v ^uknliawawn■ , . " "••ntw ąfoJaj kursych k ■

6 O
70 65

Miarka csy iiv>„  
K * siy j?e*ml*»n4j..csjitoch — 50

1
52]
40

— 40
1

45
37*

- - ~ 37]

1 12 1 18 -- _ 1 _ _ _
porlowdj. . 1 1 25 _ _ 90 _ _ _ _

* tataro***1' _ _ 76 _ _ _ 70 _ _
* dto łupandj —-- -- 70 _ _ _ 65 _ _ _

Peoaku................. ..
Mąki s pod krupek _ — 72

56
— — _ _ 65

50
— — — —

„ tataresanńj. • i— — 65 — — 60 — — —

I n s e r a t y .
R A D A  O G O L N A  

Towarzystwa Dobroczynności
w Krakowie.

Postanowiwszy rocznicę czterdziestą drugą założenia To­
warzystwa Dobroczynności w Krakowie, obchodzló uroozy- 
stem Nabożeństwem w kościele św. Piotra, w dołu 24 czer­
wca r. b. o godzinie wpół do jedynastój rano, Rada ogólna 
przy zawiadomienia o tem wszystkich Członków swoich, za­
prasza Pubiicznośó Krakowską, ażeby na obrzędzie tym reli­
gijnym, lfosnie nozestnirzyó raczyła.

Kraków 3 ezerwca 1860 r.
Prezes: K. Hoszowski.

(169-2-3) Sokretars Głębocki.

(860) W Y K A Z
listów zastawnych gal. stan. Towarzystwa kredyto­
wego na dniu 9 czerwca 1860 w sumie 118,300 
złr. wylosowanych, które od dnia 3 Igo  grudnia 
1860 w imiennój wartości gotowizną wypłacane 

_______ będą.
8er. 1. Nr. 268. | Ser. II. Nr. 229, 353, 413,

Z Komisaryatu targowego. __ Krak6w 0Mrwoa 18a0.
Delegowani o b y w a te l  Radzea Magistratn:

Ł o s iń s k i .
0* W .  targowy: J e s l s r s k i .

L a k ó w  13go ozerwoz. 'xalo zboża zwożą teraz
■ K;lestwa Polskiego na P°f ,°d strony Krakowa
^ I ’nlkowleiQ zboże tam po w ieks^j ose-
żoi M iłą, a inbo tu zarzynają płacie,' wszelako
kiedy war jaki raz obierze sobie _ dr gę niełatwo go I
a niój Stowadzió. Dla tego tóż było kupić
gotowegigtońa na granicy, i zamówień n B,e a|,0[B_ I
no się po.jmowaó. W  ogóle płacono *» 30, 32, 33 1
ałp., a sia^a przódnie 35, 36 de 36] zip- Ay*°.w ogójnośoi! 
1®, 19], 21 piękniejsze 20] do 21 złp. J?«*®ieV ,S 16 1 e -1 
P'*y 17 złp. Owsa niece sprzedane W n®*1 Katon- i
wie nfe°k10Ho 11 w ,epsBych 111 io  ]  JP°.wny, a oeny te samo oo poprzednie, 18 *o

kuchenny 18, 18], 19 złp. W  Ogóle * U 
mor i ?" 1 ’hęoi knpna i stałych oen, rnoh by* bardso 
m ały  I niewioa ‘ „ trjcsano  gi .  „a.uwam l. _  Na wczo­
rajszym t*rgu Aoiowym w Krakowie znaczniejsze żądania 
nadeszły n GórnVo S.lą„ka, ofiarując ceny wyższe, gdy J«' 

.m*ł0 było *°*» na sprzodaż I wybór w niem bardzo 
ograniczony, przett mało eomońuą było srobió. Pszenicę p ła-

W  Drttkwui «CSŁA.SU.“

Lyrekcjfa gal. stan. Towarzystwa kredytowego 
wzywa nmiejszem posiadaczy powyższych listów 
zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia

Ser. III. Ser. IV. Ser. V.
23 5154 7962 44" 635 4815 8018

512 5189 8464 299 1063 4819 8057
535 5298 8540 314 1266 4983 8203
737 5379 8563 383 1449 5019 8375
967 5480 8725 461 1517 5046 8579
985 5498 8825 1123 1980 5311 8772

1061 6162 8855 1150 2342 5339 8866
1086 6188 8860 1239 2372 5386 9080
1454 6464 9071 1245 2414 5500 9298
1591 6498 9091 1405 2493 5624 9585
2227 6555 9184 1828 2518 5724 9666
2448 6595 9229 1897 2659 5834 9777
2743 6742 9304 2253 2685 6009 9778
2941 6884 9718 2325 2889 6047 9853
3395 6931 9737 2404 2898 6220 10261
3519 6935 9796 2493 3054 6499 10279
3521 7074 9816 2530 3190 6536 10301
3576 7081 9905 2636 3218 6582 10341
3747 7177 9977 2819 3355 6641 10434
4009 7543 9986 2884 3372 6852 10510
44i7 7560 10203 2977 3846 6890 10584
4450 7769 10307 3157 3862 6910 10622
4777 7956 3172 3871 6928 10640

3279 4052 7268 10795
3364 4368 7296 10894
3509 4395 7525 11074
3847 4428 7553 11165
3872 4478 7564 11231
3873 4653 7570 11279
3959 4695 7871 11375
4041 4778 7950 11512
4166

trzeciej Wystawy rolniczo-gospodarskidj urządzonej przez c. k. Towarzystwo
gospodarczo-rolnicze Krakowskie 

w dniach 18, 19, 20 1 21 Czerwoa 1860 roku.

1) Wystawa rolniczo-gospodarska otwartą będzie dla Publiczności w dniach 18, 19, 20 i 21 Czerwca r. b.
codziennie od godziny 8śj rano do godziny 8 wieczór, w ogrodzie Bystrzonowskich na Weso łe j  przj
ulicy Lubicz pod L. 206/7.

2) Wszystkie przedmioty nadesłane, rozdzielone 1 pomieszczone będą w 5eiu osobnych oddziałach. Dla do­
godności zaś tak wystawców jak zwiedzających, każdemu oddziałowi przewodniczyć 1 objaśniać będą 
przez cały czas wystawy Gospodarze z pomiędzy członków Towarzystwa zaproszeni} których intereso 
wani rozpoznają po oznakach jakie nosić będą, a mianowicie:

I. Gospodarze Oddziału Płodów rolniczych i Wyrobów Przemysłu wstążkę koloru żół t ego.
II. n „ Bydła rogatego wstążkę koloru c z e r w o n e g o .

III. „ „ Koni wstążkę koloru n i e b i e s k i e g o .
iy. t „ Owiec, nierogacizny i  drobiu, wstążkę koloru b i a ł ego .
y. „ Machin i narzędzi, wstążkę koloru z i e l o n e g o .

Nad każdym prócz tego Oddziałem Wystawy, zatknięte będą chorągwie koloru odpowiedniego oznakoii1 
noszonym przez Gospodarzy tych Oddziałów.

3) Na pokrycie kosztów Wystawy, pobieraną będzie przy wnijśeiu opłata.
Za b ile t służący na  jed en  raz  i d la jednó j osoby 3 0  k r .  w. a. —  za b ile t służący na cały ciąg

trw an ia  Wystawy 1 z łr. w. a.
4) Wystawiający bydło, narzędzia, płody lub wyroby przemysłu, za zgłoszeniem się poprzedniem do Bióra 

Towarzystwa przy ulicy Szewskiój pod Nr. 335/#, a w dniach wystawy w kasie przy wstępie umie- 
szczonój, otrzymają bezpłatnie bilety wnijścia na imie ich wydane i na cały ezas wystawy dla nic
tylko służąee. , ,

5) Służba przez w ystaw ców  do obsługi bydła, koni ltd. użyta, otrzyma stosowne oznaki, uwalniające J 
od opłaty wchodowćj.

6) Wstęp b e z p ł a t n y  dla włościan otwarty będzie we Wtorek to jest 19go Czerwca od godziny 8ej a° 
12ój przed południem.

7) Bilety do losowania na przedmioty z Wystawy zakupione, sprzedawać się będą przez wszystkie cztery 
dni w  miejscu wystawy. — L o s p o j e d y n c z y  po 2 złr. w. a. ,

8) Rozdawanie publiczne nagród, a następnie losowanie, odbywać się będzie w miejscu Wystawy dnia ł  
Czerwoa r. b. o godzinie 4ój po południu.

9) Przedmioty wylosowane oddawane będą wygrywającym lub przez nich umocowanym, za doręczenie"
loeu, przez Komisyą Wystawy, w dniu 22 Czerwoa od godziny 8 rano.

Rozkład czynności dla Członków c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego
Krakowskiego w czasie wystawy.

W dniu 18 Czerwoa o godzinie lOój rano odbędzie się posiedzenie Ogólnego Zebrania Członków Towa* 
rzystwa w sali ogrodu Strzeleckiego na Wesołój przy ulicy Lubicz, którego głównem zadaniem będzie, po za* 
gajeniu przez Prezesa Towarzystwa, wybór Sędilów Wystawy.

Tegoż dnia o godzinie 5ej po południa zaproszony przez Komitet Członek Towarzystwa Julian Labii- 
niecki z Przemyślan, wyłoży praktycznie sposób postępowania z ulami Dzierżonowskiemi i główne zasady swej
poprawnćj metody pszczelniczój, mianowicie zaś sposób rozmnażania i rozdzielania rojów.

W dniu 19 Czerwca o godzinie 5ój po południu, według danćj przez X. Stefana “odlaszeokiego obietni' 
oy, odbędą się próby z Żniwiarką jego wynalazku w miejscu na to oznaczonem.

W dniu 20 Czerwca w godzinach przedpołudniowych nastąpi poświęcenie Szkoły praktycznój gospodar* 
itwa wiejskiego w Czernichowie i publiczne otwarcie tejże. Tamże wspólny obiad, na który podpisy przyjmo­
wać się będą od Członków Towarzystwa w dniu 18ym Czerwca w kasie na wstępie do miejsca Wystawy 
umieizczonój. . .

Dnia 21 Czerwca o godzinie lOej rano p. J. K. Haas, zakładacz sztucznycn łąk i drener, na zaprosze­
nie Komitetu wyłoży w bliskości Wystawy praktycznie teoryę zakładania ror drenowych i sposób ich wyra­
biania za pomocą stosownej machiny.   (667-1)

Najbliższe ciągnienie losów

pożyczki miasto Budy
nastąpi d. 16 czerwca r. b.

Summa wygranych złr. 4 , 6 7 9 , 6 7 5  wal. »nsir> podzielona jest na trafnć 
4 0 , 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  2 0 , 0 0 0  złr. wal. a#*(r- itd

Najm niejsza wygrana, która na każdy z 0̂S°W po złr. 4 0  b 6 Z  W y j a t k H  
wypaść m u s i ,  wynosi zł. 6 0 — 4 0  - l . ' f ' '  w- austr.

Losów dostać można o Józefa Bartla W Krakowie.
S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E .

(602-7-9)
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R a ą i i s e a  D r a k a m i ,  Antoni H o l h e r .


